WTOREK 


JUŻ NIEDŁUGO TRZEBA DECYDOWAĆ 


Jaki zawód wybrać? Do jakiej szkoły 
pójść? Te pytania coraz częściej stawiają 
ósmoklasiści. Część z nich jest już zdecy- 
dowana. Jest jednak duża grupa młodych 
ludzi, którzy jeszcze nie bardzo wiedzą, 
co ze sobą zrobić. Rodzice mówiq: „Idź 
do zawodówki”. Najlepsza koleżanka wy- 
brała liceum. Niedaleko jest atrakcyjne 
technikum. | bądź tu człowieku mądryl 
Wszyscy wiedzą, że decyzja powinna być 
przemyślana, że od niej zależy dalsza ka- 
riera, ale jak wybrać najlepiej? Być może 
pomogą Wam w tym trzy wywiady, które 
specjalnie dla was przeprowadziliśmy. 

Zamieszczamy je na str. 4—5 


HARCERS 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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CENA 1,50 ZŁ 


m/s „LEONID TELIGA” będzie pływał do Afryki 


Przed pięciu loty redakcja 
nosza, na wniosek czytelni 
ków, wystąpila z propozycją 
do Polskich Linii Oceanicz 
nych o nadonie imienia słow 
nego żeglorza LEONIDA TE- 
LIGI stotkowi, nad którym 


Uwaga, szczepy i 
drużyny harcerskie! 


Pojutrze, 8 stycznia br.. 
rozpoczynamy — już po 
raz drugi — konkurs 
„Azymut — Węgiel*. Mo- 
gą wziąć w nim udział 
wszystkie szczepy harcer- 
skie (w tych szkołach 
podstawowych, gdzie nie 


chcieliśmy objać patronat 


wroz z czytelnikami 

W chwili obecnej trwają 
właśnie pertraktocje związa 
ne z zakupem przez PLO jed- 
nostki u armatora brytyjskie 


AZYMUT 


(©) 


WĘGIEL 


Jo, która to jednostka otrzy 
ma imię LEONID TELIGA! 
Jest to (jak nas poinform 
wano w PLO) tw. drobnico 
wiec miwersalny rry stoso 


wany do przewotu rótnych la 


dunków, 1 drewnem wląci 
nie 

Długość stotku wynosi oko 
lo 125 m, a sierokość 17 
metrów. Może on rozwijać 


predkość do 14,5 węzlo. B 
dzie pływol d 
ki Zachodniej 

w drugiej połowie stycznie 
pani Waclawa Teliga — b 
towo LEONIDA TELIGI — 


kona chrztu jednostk Jro 


o portów Alry 


czystość odbędzie me ” 
Szczecinie, porcie macierzy 
stym śstotku. Kapitanem jed 
nostki m/s EONID 
został Zbigniew Brzozowski 


(wm) 


PO RAZ 
DRUGI 


ma szczepów — drużyny) nagrody w postaci sprzę- Szczegóły pojutrze, 5 

z całej Polski. Na zwy- tu turystycznego lub stycznia, w 

cięzców czekają cenne  świetlicowego. dych*! 
SAMOCHÓD ROKU 2000 


NAJLEPSZYM 
WŚRÓD 


RÓWNYCH 


BYTOM (HSI). Kapituła 
Odznaki  Kopernikowskiej 
nadaje — za wzorową na- 
ukę i pracę społeczną — 
Odznakę PRIMI INTER 
PARES. Legitymacje tej 
treści wraz z odznakami 
otrzymało niedawno z rąk 
Prezydenta Miasta 43 ucz- 
niów  bytomskich szkół 
podstawowych, licealnych i 
zawodowych,  wyróżniają- 
cych się wiedzą i kwalifi- 
kacjami oraz działalnością 
społeczną na rzecz najbliż- 
szego środowiska i miasta. 

Ustanowiona przez by- 
tomski hufiec ZHP w rocz- 
nicę 500-lecia urodzin Mi- 
kołaja Kopernika harcer- 
ska odznaka Primi Inter 
Pares (najlepszym wśród 
równych) jest najwyższym 
wyróżnieniem  przyznawa- 
nym uczniom bytomskich 
szkół, a jej zdobywcy cie- 
szą się wysokim uznaniem 
wśród rówieśników. (mt) 


WIELKI KONKURS 
RYSUNKOWY 


„KLAKSONU” 


RZESZÓW (HSI). Somorząd 
Szkolny przy Zespole Szkół 
Samochodowych im. Obroń- 
ców Westerplatte w Rzeszo- 
wie redoguje gazetkę pt 
„Klokson”. Włośnie na jej la- 
mach wiosną ub. r. ogłoszo- 
no kónkurs na rysunek pt. 
Somochód roku 2000" 
Wpłynęło ponad 700 prac z 
całej Polski. Jury, w skład 
którego wchodzili m. in. nau- 
czyciele, cały zespół redak- 


cyjny „Klaksonu” i zaproszeni 
goście, miało nie lada kłopo 
ty z wyborem zwycięzcy. Po 
długich obradach dwa rów 
norzędne 
przyznano Krystianowi Piwel- 
kowi z Gliwic i Grażynie Za- 
siurie z Katowic (prażę jej 
przedstawia zdjęcie). Wszyscy 
uczestnicy konkursu otrzymali 
pamiątkowe plakietki. (ach) 


pierwsze miejsca 


Od kilku tygodni, w 
Przedterminowych odl ej 
stralia ma nowego premiero. 
Xryrys riqdowy, który doprowa: 
dzil do odwołania premiera 
Whitlama, spowodowała opo 
zycja. Funkcję nowego _ srela 
riąqdu objął Malcolm Frazer. Od 
roku ę byl on przywódcą opozy- 
cyjnej koalicji, jednocząc dwa 
ugrupowania polityczne: Partię 
Liberalną Australii — reprezen- 
tującą interesy wielkiego kapi- 
lału OCH Austialijską _ Partię 
AMgroriusty — wyrażającą intere- 
sy bogatych farmerów. 


Malcolm Frazer urodził się w 
1930 roku, w bogatej rodzinie 
ziemskiej. Studia odbył w Oks- 
iordiie. Swoją działalność poli- 
tyczną rozpoczął bardzo wcześ- 

nie, bo w wieku 24 lat. Zostal 
wówczas najmłodszym a zara- 
zem najbogatszym członkiem 
parlamentu. W 1965 r, dzięki 
pelnemu poparciu dla polityki 
amerykańskiej w Wietnamie, po- 
wierzono mu funkcję _ ministra 
spraw wojskowych. W sprawach 
wewnętrznych dal się _ poznać 
jako polityk konserwatywny. 


Tymczasem  labourzyści, któ- 
riy od 1972 roku sprawowali 
rządy, wprowadzili szereg  re- 
form. Dotyczyły one m. in. roz- 
szerzenia bezpłatnej opieki zdro- 
wotnej, podwyższenia emerytur, 
wzrostu wydatków na oświatę i 
służbę zdrowia, kontroli wzrostu 
cen. Wprowadzono też bardziej 
sprawiedliwy podział na okręgi 
wyborcze oraz ograniczono wy- 
datki na zbrojenia. W dziedzi- 
nie polityki zogronicznej — rząd 
Whitlama opowiada! sie za roz- 
lużnieniem więzów z USA i Wiel- 
kq Brytanią Australia jest czlon- 
kiem Ccmmonwealthu i formal- 
nie głową państwa jest królowa 
brytyjska, reprezentowana przez 
generalnego gubernatora. Dq- 
iqc do zamanifestowania swej 
niezależności politycznej Austra- 
lia wprowadziła nowy hymn 
państwowy. Labourzyści _ wypo- 
wiadali się za likwidacją ob- 
cych baz w rejonie Oceanu In- 
dyjskiego, a także za rozszerze- 
niem stosunków z krajami soc- 
jalistycznymi. Działania te były 
torpedowane przez opozycję, 
mającą w senacie większość. 


Obecny premier jest zdecydo- 
wanym przeciwnikiem _ reform 
rozpoczętych przez jego po- 
przednika, tak w sterze polityki 
wewnętrznej, jak i zagranicznej 
i należy się spodziewać zwrotu 
w prawo. Czy jednak spoleczeń- 
stwo australijskie pozwoli sobie 
wydrzeć osiągnięte już zdobycze 
socjalne — pokaże przyszłość. 


(bz) 


Najpierw pytanie: po co w miej- 
scach publicznych, na przykład w 
sklepach, wstawia się drzwi dwu- 
skrzydłowe? Odpowiedź: aby jedno 
skrzydło było zamknięte! Pytanie: 
po co buduje się w różnych instytu- 
cjach po kilka otworów  drzwio- 
wych? — jak to się mówi w języku 
architektów. Odpowiedź: po to, aby 
część z nich była zamknięta! Para- 
doks? I owszem! Nawet bezsens. 
Tylko nie w pytaniach i odpowie- 
dziach, a w tzw. stanie *aktycznym. 
Pisze mi jeden z członków Ligi 
Reporterów; „Byłem niedawno w 
warszawskim Teatrze Polskim. Teatr 
ten ma czworo drzwi, a otwartych 
t tylko dwoje. W domach towaro- 
wych »Centrum=« natomiast, gdzie 


Amerykańskie 
zapiski (8) 


— Podobała ci się A- 
meryka? — pytał mnie 
rar po raz ktoś ze znajo- 
mych po powrocie ze 
Stanów. Prawdę mówiąc, 
trudno było mi wprost 
na to pytanie odpowi 
dzieć. Bo wiele mi się 
podobało i równie wiele 
— nie. Ameryka przede 
wszystkim  zaciekawiała 
mnie swoją  innościq, 
swego rodzaju egzotyką. 


PARADOKS? 


Niby wszystko jest podob: 
ne jak w Europie. Tak, jok i 
my, Amerykanie pasjonują się 
np. sportem. Szczególnie 
dwoma grami — „bosetbo|- 
lem'* i „footballem'. Żadna 1 
nich nie przypomina jednak 
tego, co widujemy na naszych 
boiskach. Pierwsza — to ro: 
dzaj pałonta, druga — nie mo 
nic wspólnego z noszą pilką 
nożną. Zowodnicy w kaskoch 
i ochroniaczach przypominają 
raczej hokeistów, a sama gra 
ostrością i kotłowaniną na bo- 
jsku — rugby. Ostatnio coraz 
bordziej popularna zaczyna 
być nasza nożna, ałe nazywa 
się ona nie futbol lecz „soc- 
cer". 

| tak ze wszystkim. Odleg- 
łości mierzy się w milach i 
stopach, numery rozmiarów o- 
dzieży są pochodne od wy- 
miarów w calach, materiały 
kupuje się na jardy, towary 
sypkie na funty, powierzchnię 
pól wylicza się w akrach. Za- 
mierza się przejść na najpo- 
wszechniej stosowany w świe- 
cie metryczny system miar, ale 
sporo czasu minie, nim Ame- 
rykanie się do niego przyzwy- 
czają. 

Podobnie jest ze znakami 
drogowymi. Sq inne niż na 
całym świecie. Opisowe a nie 
graficzne. W, jednym, dwóch, 
trzech slowach skrótowo in- 
formują o zakazach i naka- 
zach lub sytuacji, której nale- 
ży spodziewać się na szosie. 
Z międzynarodowych znaków 
drogowych częściej widuje się 
jedynie „zakaz parkowania 
stowiany po to, by zagranicz- 
ni turyści, którzy pozostawili 
swój wóz w niedozwolonym 
miejscu, nie mieli pretensji, 
jeśli służba porządkowa od- 
stawi go na daleki porking. 

Patrząc na tę „inność” A- 
meryki, nie mogłem się uwol- 
nić od wrażenia zaścianko- 
wości. Brzmi to jak paradoks, 
kiedy się weżmie pod uwagę, 
że społeczeństwo to powstało 
ze zlepka dziesiątków narodo- 
wości, że te grupy etniczne u- 
trzymują dość żywe kontakty 
ze swoimi „starymi krajami”, 
że amerykańskich „business- 
manów”, turystów lub wojsko- 
wych spotkać można we 

wszystkich krajach. A jednak 
jest w tym coś z zamknięcia 


Park w Waszyngtonie. W dali obelisk k 


OSTATNIA 


Amerykański „football”, mecz w Toledo. Nie przypomina to 
piłki nożnej. 


się wobec świata. A że przy- 
czyną jest chyba zadufanie, iż 
wszystko, co amerykańskie, 
jest najlepsze, nie zmienia 
faktu. 


MOŻNA PODZIWIAĆ 


W: centrum wielkich miast 
można w Stanach podziwiać 
śmiałą architekturę drapaczy 
chmur. | bardzo nowoczesną, 
urzekającą prostotą linii oraz 
efektywnością kompozycji be- 
tonu, szkła: i metalu. | o kilka 
dziesiątków lat starszą — z 
okresu secesji, kiedy w innych 
krajach nie budowano jeszcze 
w tym stylu dwudziesto- trzy- 


Zdjęcia: autora i archiwum 


dziestopiętrowych wieżowców. 
Są one naprawdę ładne. 


Pozazdrościć można Amery- 
kanom łatwych do nabycia, 
w dużym wyborze, w każdym 
domu handlowym, artykułów 
gospodarstwa domowego — 
od różnego rodzaju haczyków 
i wieszaków, przez najróżniej- 
sze rodzaje sprzętu mecha- 
nicznego do tak prostych, a 
jednocześnie wymyślnych dro- 
biazgów, jak naklejki w kształ- 
cie kwiatów na dno wanny, 
aby się nie ślizgać w czasie 
kąpieli. A wszystko tak po- 
myślane, aby nabywca nie 
miał żadnych kłopotów. 


u czci pierwsiego preiydenta USA, Jerie 


go Washingtona 


Ale najbardziej zozdrości- 
lem Amerykonom autostrad 
Nazywane sq najczęściej 
„turnpike”, co można by prze- 
tlumoczyć „wijący się szczu- 
pak'. Doskonało nawierich- 
nio, trrypasowe jezdnie, w o- 
kołicoch wielkich miast — np 
Nowego Jorku — rozszerzające 
się do sześciu pasów ruchu i 
rozdzielające się na arterie 
oddzielne dla samochodów o- 
sobowych, oddzielne dlo cię- 
żarówek i autobusów. | 

Za zaśmiecanie jezdni pło- 
ci się bardzo wysokie kary 
Egzekwuje to — podobnie jak 
przestrzegania _ogroniczenia 
szybkości do 55 mil na godzi- 
nę (niecołe 100 km) — somo- 
chodowo lub helikopterowo 
kontrola policyjna. W tym 
drugim wypadku zresztą 
znocznie mniej skutecznie 
Jeśli kierowcy zdarzy się o 
waria, zjeżdża na wydzielony 
pos pobocza. W ciągu kilku 
minut zjowia się wóz policyj- 
ny : przez radiostację wzywa 
pomoc drogową z potrzebny- 
ml akcesoriami. Jednym sło 
wem — wygoda | wysoka kul 
tura podróży. 

To mi się podobało. Są to 
wytwory wysokiej cywilizacji 
przemysłowej. rozwiązanie 
godne naśladowania. 


NIE ZAZDROSZCZĘ 


Sposób zachowania się A- 
merykanów jest bezpośredni, 
a czasem nawet ruboszny. 
Mówi się na ogół do każde- 
go po imieniu, nie zwraca u- 
wagi na konwenanse. Ale wy- 
kłodanie nóg na stół — co 
przywykło się wiązać z naszy- 
mi wyobrażeniami o amery- 
kańskim stylu bycia — spoty- 
ka się raczej rzadko. Stroje na 
ulicach prezentują się bar- 
dziej tradycyjnie niż u nas. A 
już na koncertach wyjątkowo 
zdarzało się spotkać kogoś, 
kto nie byłby ubrany wieczo- 
rowo. 

A jednak istnieje coś, co 
nazwałbym tamtejszym stylem 
życia. Jego charakter określa 
system wartości, uszeregowu- 
jący cele, do których czło- 


wiek śdqio w tycu w ł 
tystemie, irodronym ; [baj 
iolistycinego sposoby 7 


dukcji 1 kopitalistycrnych i 
śunków spolecznych - 
piermiie miejsce wysuwą y, 
majątek 2  qgromodren„ 
planiądry | riacty wiąla sia ry 
jącia sukcmsu tyciowego 9, 


NĄ 

tym spitemie leruja tma, 
rej 

na rekloma 


teno warości eilowiekq 


nogobujątą 4, 
nobywania orol (0 Nowe, 
teciy Miegpewnońć L 


c h 
odpodmie ńą w tym 4 


w gromodieńiu dóbr, wima 
motliwość utroly w k 

chwili pracy. Bordta ogróę 
ćtone iq ubetpiecieniy 4, 
lecine. Jeśli tdorty się wią 


dimie jakoś ciętsto, priewł, 
la choroba, groń lo wrąc; ta 
tostrofą. Poclucie berpiec m 
itwo socjalnego jest im 

I lego trudno 1atdr 
metykonom, choć jes 
ich stopo łyciowa je 5 
me wyisza od nosie, A, 
cioł uv nas witystko tdeyyye, 
sie więkitym wyuldóam WO 
mu nie groń mepewrzj „, 
stomie się 1 nim i 1 jag, 2 
blriszymi jutro. 

System szkolny w USA „ 
rwolający już w „bigh wę 
na dość dowolny wybór yy, g 
miotów ńouciomńa priar „, 
nia, ułatwia wyrostonię w, 
bitnych specjalistów Jad, 
cześnie 


ma 


sprzyja on dość « 
skiemu poriomom medr s 
gólnej prieciątaego obywa 
lo, mie rozbudzo poriab ij 
turalnych. Progrom lelmm; 

rodio, Iowortość ciowa 
leż nie ulotmoją Ibytmo mę 
sieriomo horytontów. Piońw 
idorioło mi se wotłkoć tę 
goś, z kim można byłoży , 
ciąć sobie interesującą m 
mowę.  Prrygodmi 

nojchętniej mówi o 
ci zorobków, poda 
ście cen. z dumą » 
do obejrzenio mie 
tego, co w nim je: 


teriolnym  bogocitwe 

nie idzie, niestety, w „m 
duchowe  bogociwo w 
czeństwo 


Nie sklomoją tez óo = 
1drości oni do naślodow 
ujemne skutki wysokiej cym 
zacji przemysłowej. e 
prowodzono do gro 
du motoryzacjo. 
sza zolezność 
świato rzeczy 

W czosie ciągnącej sę dh 
go w nocy dyskusji jecee? 
rozmówców raatokowci mó 
ostro: 

— Wy, komuniśa, cio 
byście i tutaj przyjść. | m=2 
czyć to, co od wieków 5* 
madziły całe pokolenia 

— Co zniszczyć? — 109% 
łem. 

— To, co najbliższe człowe 
kowi, co tkwi w jego natu 
nych instynktach — jego pr 
wotną włosność.-- 

Sprawą tylko Amerykoos* 
jest, jak urządzać iycie « w 
bie. Ale ja osobiście ma 
chciałbym żyć w kraju, * I* 
rym — bnmi to zatyrycs4 
ale nie jest wcole dalekie * 
prawdy — trzeba kupić los ir 
by po nim pospacerowoć 

JERZY MAJU 


cilowietco x 


k 


często chodzę z mamą po zakupy, 
wprawdzie otwiera się je wszystkie, 
ale za to po jednym skrzydle. A że 
są one przezroczyste, więc z rozpędu 
można nabić sobie guza. Kiedy zaś 
spytałem o to »nieotwierane zjawi- 
sko« ekspedientka, tak mi odpowie- 
działa: »Co się martwisz, w takich 
na pół zamkniętych drzwiach można 


. się zderzyć z ładną dziewczyną*! No, 


dobrze, ale jeśli trafię na chromego 
staruszka z laską? 

W innym sklepie, gdzie kupowa- 
łem z ojcem szyny do firanek, miej- 
sca dla klientów było niewiele, a run 
na ów nieskomplikowany przyrząd 
okienny — wielki. Klienci tłoczyli 
się więc na dziesięciu metrach kwa- 
dratowych, przepychali, psioczyli, bo 


Otwórzmy wszystkie drzwi 


każdy chciał obejrzeć dokładnie to. 
co zamierzał kupić, tymczasem dla 


dwuosobowego personelu obsługu- 
jącego wyłącznie kasę, wyznaczono 
powierzchnię dwa razy większą. 


Ekspedientki krzyczały na klientów, 
którzy tłocząc się, przesuwali kon- 
tuar, a klienci na ekspedientów. 
Wszystkich ponosiły emocje, rosło 
rozdrażnienie i zdenerwowanie. Na- 
wet psy, uwiązane przed sklepem, 
zaczęły ujadać przeraźliwie. 

Albo okienka na pocztach. Są ta- 
kie (i jeszcze jak dużo), gdzie na wy- 
sokości pępka znajduje się niewiel- 
ki otwór, przez który załatwia się 
wszystkie operacje. Nawet dla mnie 
to za nisko (1,60 m wzrostu), a co do- 
piero dla mego ojca (1,75 m). Wszyst- 


ko załatwia się więc w pozycji ku- 
canej, irylującei, bo każdy woli no- 
sić się prosto”. 

h Ot, drobna sprawa. ale jakże psu- 
iąca krew: brak miejsca. I to nie z 
powodu trudności obiektywnych czy 
winy architektów. Nie! Z powodu 
bezmyślności użytkowników. 


Socjologowie piszą: „Każdy czło- 
wiek ma poczucie osobistego dystan- 
su, tego fizycznego, mierzonego od- 
ległością jednego osobnika od dru- 
giego. Jeśli zbyt często jest on prze- 
kraczany, gdy jednostka tego sobie 
bynajmniej nie życzy, wtedy wystę- 
puje napięcie emocjonalne, a wraz 2 
nim agresja skierowana na innych. 
znajdujących się w bezpośredniej 
bliskości”. K, 

A przecież wystarczyłoby otworzyć 
wszystkie drzwi, poszerzyć okna, 
przesunąć kontuar, powiększając w 
ien sposób tzw. powierzchnię uży- 
teczną i już byłoby spokojniej, kul- 


turalniej, milej. Tylko, ze do A. 
trzebu też odrobiny bezinteresok 
ści względem siebie. Zaufania. ". 
przecież te zamknięte drzwi Cz 
wąziutkie przestrzenie to ku UW 
dzie personelu, któremu mnie) WE 
je, mniej do sprzątania, większe 

by bezpieczeństwo. To też rodzaj 
kazania swojej wyższości 
nie otworzycie dodatkowyć 
— pyta klient. Bo nie! — odp 4 
kierownik i odwraca się pieca Ly 
kasjerka zatrzaskuje i tak molukk 
okienko. A gdyby te drzwi t okna 
otwierać szerzej, to kasjerki * 
nie czułyby się mniej bezpiec:) 
częściej uśmiechałyby się 
tów. Bo grunt to bezpośre 
takt — ale nie przez szybkę „ 


Je 


ne, 


zumieć wcześniej. Na przyś 
znalazł — nie tylko gdy © 
drzwi i okna. 


| 
WOJCIECH PIELECK 


Pocieszałyśmy wczoraj 1 Hanką 1upelnie 
1estressowoną Becię. Beata to nasta klasowa 
prymuska - piątki od góry do dolu | od sa: 
mego pierwsiego wiieśnia, pora tym tupel- 
nie sympalłycino | tajna drlewciyna. W kai- 
dym rarie tak mi się dotycheras wydawalo, 
myślałam, te... jest normalna. 

Nie tartuję. Naprawdę : Beoiq coś nie Jesi 
w porządku. Wcroraj dostala spormów | lemu 
podobnych histerycznych wstrząsów tylko dla: 
lego, łe 1 klasówki 1 chemii dostała,, ciwór: 
kę. Bogowie! Jestem w stanie jednym tchem 
wyliczyć nazwiska co najmniej 15 osób 1 na: 
szej klasy, które modły dziękczynne winoślly: 
by pod niebiosa, eby taką wlaśnie ciwórką 
otrzymać. Z noszą Zóniieskę naprawdę nie 
ma łartów! Ale okaruje się, łe 1 prawdil- 
wym prymusem też nie mal Musi być piątka, 
A jok piątki nie ma, to koniec świata! 


Fascynująca jest jednak dusta takiego 
„prawdiiwego' prymusa! Beata byla aulten: 
tycinie trorpaczona, | autentycznie bylo mi 
jej tal. Nie, nie dlatego, łe „tylko! crwórką 
dostało, ale dlatego, ie.. jest laka biedna 

Biedna w sonsie — chora. flo lo jest chyba 
jednak choroba, A najgorste, ła ona sobie 
1 tego rupelnie nie rdaje sprawy, po prostu 
ma takie chobby, jedno jadyna — kolakcjono- 
wanie piatek. Ma silą, na duń, wbraw,. 1dro- 
wemu rorsqdkowi, 

Wyobrałcie sobie, la la niasicząsna Istola 
ipądra cras tylko nad lekcjami. Nie chodń 
do kina, nie była na ładnej prywatce, nie 
ma crasu Jfć na lytwy., $ą bowiem pried- 
mioty, które przychodzą jej 1 latwością, są 
równieł takie, przy których na tą wymartona 
piątką musi sią rdrowo namąciyć, To w koń:- 
<u normalne = raciej nia rdarra slą, laby 


ktoś byl „orlem” re wszystkiego. Wiem to 
sama po sobie — w końcu nie uwałam, ie 
nalełą do tych najglupsiych — np. firyka to 
dla mnie pestka, a historia... no, nie chciała- 
bym się wdawać w siczególy, w kordym rarie 
moja ostatnia piątka 1 historii nalety do... 
dalekiej historii. Pewnie, gdybym się uparlu, 
to mołe pry nodludzkim wysilku i terax bym 
1 historii piatką dostala. Tylko... cry to war- 
łoł Musialabym na to stracić taką kolosalną 
lurą crasu, łe mi żal. Wolą ten czas poswią- 
cić chociałhy na doskonalenie się w liryce. 
Bo to jest moja pasja. 

Pasja Boaty jest zupelnie inna, Oszalamia 
mnie. Z jednej strony, to trochą ją podzi- 
wiam, 1a ten kolosalny wysilek. Z drugiej = 
nie bylam jej w stania wczoraj pociesyć, tu- 
pelnie nie rorumiem lej... „kląski”. 

MAGDA 


Jut wiadómo, gdiie umawiają wę 
warsiawiacy, gdzie rodziny odbywa - 
ją swoje spacery Kaidy chce jok 
najszybciej obejrzeć lan iwór tech: 
niki | nowociasności: Dworiec Cent- 
ralny. | podobno niektórzy otwiera” 
ją usta 1e zdriwienia. Ciegoś la* 


kia nie widnieli. 

Owórsae jest ogromny. Jego ku- 
batura wynosi 471 lys. metrów sia- 
ściennych! Razam 1 dworcem odda- 
no do użytku podiiemne centrum 
handlowe, w którym 1najdują wę 
sklepy, kioski, biuro informacyjne i 
kawiarenki. Lącino dlugość pod- 
ziemnych priejść i pasaży — 2,5 ki- 
lometra, Warszawiacy jui polubili 
te nowe miejsco. W kawiarenkach 
tlok. A prowdiiwą atrakcją | 
wielka fontanna na podiiemnym 
rynku. Przyjął sie tei zwyciaj wriu- 
cania tam drobnych monet. 

Podróżni chwalą sobie nowy dwo- 
riec. Szybko moina kupić bilet, u- 
1yskać informację. Za priyciśnięciam 
guzika no ekronie automotu ukatu- 
je się spis wsystkich polącień 1 
wybraną miejscowością. Jeśli ktos 
nie ma zaułania do automatów, mo- 
ie poprosić o pomoc hostessę ubra- 
ną w czerwony mundur. 60 dziew- 
cząt, które pelnią lę funkcję, udzie- 
la informacji, wskaiuje drogę na 
perony i opiekuje się pasoierami. 

O wszystkich nowoczesnych urtą- 
dzeniach dworca już informowaliś- 
my. Dziś przedstawiamy kilka miga- 
wek z tętniącego życiem Centralne- 
go. (kp) 


Zdjęcia: M. Szymański 


dy tylko rozłożyłem się na 
dzikiej plaży w Amissos, kil- 
ka 'kilometrów za stolicą Kre- 
ty — Heraklionem, zaraz na okala- 
jących wybrzeże wysokich skałach 
pojawił się stary człowiek. Długo 
patrzył z góry. Może tylko chciał po- 
patrzeć na plażowiczów, usłyszeć 
radosny śmiech. a może był z tajnej 
policji, jak niektórzy przypuszczali 
Wreszcie ktoś zaproponował: 
„Chodźcie, porozmawiamy z nim; 
może czegoś od nas chce?” 
Słońce chyliło się już ku zacho- 
dowi, gdy wspięliśmy się na skały. 
Stado kóz przerwało skrzętne po- 


szukiwania lichej wawy i ziół na 
wypalonych słońcem skałach. Pa- 
sterz z długą brodą — niczym u 
prawosławnego popa — uśmiechnął 


się, gdy powiedziałem mu,-że jestem 
z Polski. Jego daleki krewny też 
mieszka gdzieś w Polsce. > 

— Chciałby pan z nami porozma- 
wiać? — spytaliśmy. 

Starzec przykucnął, zapalił fajkę, 
powiedział „tak” i zaczął opowieść 
o swoim życiu: 


BALLADA O TRZECH 
YNACH TANZANAKISA 


Przed gmachami państwowymi wartow- 
nicy w narodowych strojach. 


— Zazdroszczę waszym rodzicom. 
Miałem-trzech synów: Jeorjosa oraz 
bliźniaków Nikolaosa i Anastasisa. 
Już ich nie mam. Pracowałem na 
nich przez całe swoje życie. Na ka- 
wałku urodzajnej ziemi, naniesionej 
przez strumień, uprawiałem pomi- 
dory, które w tym klimacie rosły 
wielkie jak wasze dynie. W sezonie 
plażowym wraz z żoną prowadzi- 
łem w pobliżu zajazd. Synów posy- 
lalem do średniej szkoły. Wszyscy 
trzej chcieli uczyć się dalej. $ 

Jeorjos — najstarszy syn — w 
1960 roku wyjechał na studia do 
Włoch. Pasjonowała go architektu- 
ra. Długie lata spędził na obczyź- 
nie. Ukończył studia, odbył obowiąz- 
kową praktykę i wykonał udaną se- 
rię dyplomowych projektów. które 
zostały natychmiast rozkupione. 

Zabrała mi go kobieta. Projektu- 
jąc budowię w  Famaguście, na 
Cyprze, poznał Fatimę — Turczyn- 
kę z Bosforu. Kiedy przywiózł ją 
do mojego domu po błogosławieńst- 
wo. cała rodzina kategorycznie 
sprzeciwiła się. — Turczynka w na- 
szym domu?! To gorsze niż zaraza! 
3 Wzburzony, zamilkł na chwilę. A 
ja nie mogłem zrozumieć, co ma 
REA salość. my, i Jeorjosa 

'anzan: a z onfli i 
dwoma państwami... —-Ś0 i 

— Pierwszą noc spędzili pod moim 

dachem. To była ostatnia Roc: kiedy 


RADNI 
ROZMAWIAM 


— Co należy 
przy wyborze 


przeszkadzać w 

przyszłego zawodu. 
częta bardzo żywe. 
biegane i 
cież praca po tej 
dość jednostajna, 
icona, polegająca na 
powtarzaniu 


wodzie. Dlatego 


biega praca. * 


ZYtsąszzi 


rozmawiałem z synem. Dotychczas 
mógł nie wiedzieć, że z ręki mści- 
wych Turków zginęli — w czasie 
Il wojny światowej — dwaj moi 
bracia, że dlatego przeniosłem się z 
Cypru na Kretę, aby uniknąć ich 
zemsty. Tak mu powiedziałem. Gdy 
po wsi rozeszła się wieść, sąsiedzi 
odwrócili się ode mnie. Co wieczór 
miałem wybite szyby. a do opu- 
stoszałego zajazdu zaglądali jedynie 
przejezdni kierowcy. Tego dnia, gdy 
nadeszła wiadomość o Ślubie syna, 
moja żona wypiła truciznę z winem. 
Lekarze odratowali ją, ale w pół 
roku później umarła. Ze zgryzoty. 
Po tym, co się stało, sprzedałem 
więc zajazd. O. stoi tam! — pokazał 
ręką. 

Spojczeliśmy. Za skrzyżowaniem 
szosy zapalał się i gasł neon „Apol- 
lon”. z dyskoteki dolatywała muzy- 
ka Theodorakisa. którego melodie do 
niedawna w Guwecji były zakazane 

— Nie widziałem syna jedenaście 
lat — powiedział pasterz. — I nie 
zobaczę go więcej. Zginął, jak moi 
bracia. z rąk Turków na Cyprze, w 
niedawnej wojnie. 


liźniacy — Nikolaos i Anasta- 
sis — podjęli studia na Poli- 
technice w Atenach. Nie, nie 
mieszali się do polityki, chociaż 
młodym trudno było pogodzić się z 
dyktaturą czannych pułkowników. 
Żandarmeria co dzień dokcnywała 


w WOJEWÓDZKIEJ 
WYCHOWAWCZO-ZA- 
WODOWEJ W WARSZAWIE 
Z DYREKTOR 
MGR HALINĄ LITNIEWSKĄ. 

brać pod uwnsę 
zawodu? Ucznio- 
wie wiedzą, że ważne są Stop 
nie ze szkoły podstawowej | za- 
Interesowania.. O jakich jeszcze 
istotnych sprawach trzeba pamię- 


wykonywaniu 
Np. dziew- 
zawsze roz- ki 
rozgadane wybierają 
nieraz szkoły odzieżowe. A prze- 
szkole jest 
mało urozma- 
ciągłym 
określonych czyn- 
ności. Takie dziewczyny na pew- 
no będą źle się czuły w tym za- 
zawsze 
zastanowić się nad tym „jaki je- 
stem” i skonfrontować to z tym, 
co robi się w wybranym zawo- 
dzie i w jakich warunkach prze- 


raporinoć. że do 


niezbędny jest 
sórowia. Nie” 
niedyspo”* 
post n* 


Nie wolno 
pownych znjęć 
bardzo dobry *tan 
raz drobne na |aggiedhie 

y soby, czy wady 
wy IA kartydata eliminować 
z zawodu 

— Są szkol 
chce dostać * 
solwentów szkól 
Czy warto kierować 
„owczym pędem”? 

— Oczywiście, że nie Taka de 
cyzja jest najczęściej przypadko= 
v Wszyscy tam idą, to 1 Ja 
Ń Myśląc o wyborze szkoły 
uwańę na możM= 
wości znalezienia później pracy 
Pewnych typów szkół jest nie- 
wiele, bo nie ma po prostu za- 
potrzebowania na ich absolwen= 
tów. I co z tefo, że ktoś skoń* 
czy „modne technikum”, jeśli nie 
może później znaleźć zatrudnie= 
nia w wybranym fachu. Każdy 
inien mieć rozeznanie w tym. 


y modne, do których 
ię bardzo wielu ab= 
podstawowych 
uię takim 


PO- 
wa: 


chcę" 
trzeba zwrócić 


wąż ń j t pow. 
— Najważniejsze są umiejęt- ży będkie", Pó- 
Ś i ości - 3 akich specjalistów b r 
Poe akioTsą SO kowe ATE IEŁobO WAŁ WO ddÓD Czek 
= A i spos: czy- 
także cechy temperamentu i cha- Wuja sobie doby Rab 
pa zk. EE. PODZRZE i przyszłość. Bo oczywiście, dla po- 


szukiwanych specjalistów zacob= 
będą lepsze i o mieszkanie 
łatwiej. A tych perspektyw czę- 
sto młodzi ludzie nie biorą pod 
uwagę. A potem żałują. 

— A jakie szkoły warto wybie- 
rać ze względu na ten latwy start 
zawodowy? ' 

— w całej Polsce na 
będzie duże zapotrzebowanie na 
absolwentów szkół rolniczych i 
zasadniczych szkół zawodowych 
Szczególnie szkół budowlanych, 
hutniczych, górniczych, komuni- 
kacyjnych i związanych z usłu- 
gami. 


pewno 


należy 


we i koloro- 
we ulice He- 
raklionu. 


Między 
nowoczes- 

nymi blokami 
spotyka się cer- 
kwie — tak, jak 
między tłumem 
ludzi broda- 
tego popa. 


Zdjęcia 
autora 


ści 


licznych awesztowań. 
zdziwieniem przyjął wiadomość, że 
jeden z 
(podczas 
niu znaleziano nagrania pieśni The- 
odorakisa i plakaty z napisem „Ana- 
tiema Fasisma* (Precz z faszyzmem) 
j osadzony w 
nym na wyspie Jaros, gdzie pieką- 


uczelni, za 
przeciwko rządom czarnych pułkow- 
ników 

Skazanie na karę śmienci 
prezydenta i 
wicepremierów 
te zbrodnie, co 
miewa 
karę 
przywróciło poczucia sprawiedliwo- 
wśród greckiej Ź 
sercu pasterza Tanzanakisa nie za- 
tarła gorzkiego żalu. 

Ojciec zastanawia się, czy Anas- 
tasis 
nie, bo został 
„Panhellenistyczny Ruch Socjalisty- 
czny” (PASOK), będącej obok Zjed- 


— Co mają robić cl, którzy nie 
wiedzą Jaką azkolę wybrać, Jewz= 
cze się nie zdecydowali, wahają 


«1ę7 


— Poradnie wychawawczo-za” 


załosi, 


wodowe każdemu, kto się 
pomoną wybrać najlepszą dla 
niego szkolę odpowiada mąr 
wojciech Brejnak z Ministerstwa 
Oświaty | Wychowania Nie 
trzeba żadnego skierowania! Wy- 
starczy przyjść I poprosić o radę 
— Gdzie są takle poradnie? 


— We wszystkich miastach wo- 
jewódzkich I w wielu mniejszych 
miastach. Adres najbliższej po- 
radni znajduje się w każdej szko- 
le. Jeśli więc ktoś jeszcze nie 
wie, do jakiej szkoły pójść, niech 
zapy a wychowawcę o ten adres 
Im wcześniej, tym lepiej 
— A co z tymi osobami, które 
są przewlekle chore. mają poważ- 
ne wady wzroku, słuchu? Prze- 
cież one szczególnie starannie po- 
winny zastanowić się nad wybo- 
rem szkoły. 

—_ Tacy uczniowie muszą zgło- 
sić się do lekarza szkolnego Jeśli 
stwierdzi on, że rzeczywiście ich 
zdrowie nie pozwala podjąć pra= 
cy w niektórych zawodach, do- 
staną skierowanie do poradni wy- 
chowawczo-zawodowej i tam o- 
trzymaja orzeczenie kwalifikacyj- 


Mimo to ze 


został aresztowany 
jego mieszka- 


synów 
rewizji w 


obozie koncentracyj- 


ce słońce zadawało więźniom — 
spragnionym wody — tortury nie 
mniejsze niż żandarmi. Po Nikola- 
osie zaginął ślad. 

Anastasis ukończył  Palitechnikę. 
Był świadkiem, jak przed dwoma 
laty — w nocy z 16 na 17 listopa- 
da — czołgi forsowały bramę tej 


którą demonstrowało 


około 5 tys. osób. 

byłego 
premiera oraz dwóch 
odpowiedzialnych za 
obecny "ząd  pre- 
zamienił na 
więzienia, nie 


Karamanlisa 
dożywotniego 
a w 


młodzieży 


wróci do Heraklionu. Chyba 


działaczem partii 


ne do określonego typu fekaly 
której będą przyjęcia r 
kursem! Jeat to bardzo v 
formacja Powtasmi 
wszystkim 
mają klopoty ze 
tylko zaznaczyć, że 
dzo ściałe kryteria 
nien odpowiadać km 
mujący takie akierow 

- Gdrie 
informacji o 
lach? 

W każdej azkolnej Mbliar. 
muszą być „infocmatory”! | p. 
dy uczeń małe da 
Uwaga aklualme 4 Int. 
tory” z ubiegłego roku (1074/15 
Ww tym 
ze wzęledu na 


ny. jakie znały 


em. ( 
ustalone 


jakim p 


jesrcze można 
zawodach | 


wzukąć 
niką. 


mich ra 


raku nie 


zawodowym. Poza ty s 
Encyklc Zarandóra k 
kę „Bzkoła » 
Te 
wszystkich 
w kuratoriach 
wania (w miasta 
kich) 
o szkołach a 
bie przyjęć. Wystarczy 24 
zadzwonić i poprosić wizytałnry 
do spraw preorientacji 
wej. 
Bardzo 
nia telewizy 
cyzje piętnastol 
przedstawiamy 
cych zawodów. Program w 
ny jest w kaźdą pierwszą | tn, 
cią środę miesiąca. ok. gody: 
11.20, w programie druzim. Psx 
tarzany zaś — w kaźdy pieryw 
i trzeci czwartek miesiąca 
godz. 12,30, w programie 
szym. Można go więc » 
glądać z całą klasą w szk 


jedi « 


yzyc je pe 
bbl 


terry 
ńekach R 
oń i 


użys 
ich 


możśria 


LAW Gdym 


zachęcarn 


pierw. 


Lewicy, W skład Kor 
również komuniści, 
Należy 


poczonej 
wchodzą 
4 postępowych sił Grecji 
niej inteligencja i bardzo dużo M 
dziezy. Jest to partia stawiająca "| 
bie za cel upaństwowienie odk 

produkcji i zwiększenie udzie 
botników w podejmowaniu 

gospodarczych i zarządzaniu 
siębiorstwem. 


łu 


przeć” 


Pasterz kóz o tym wszystkim 
wiedział. Może to i lepiej, ż€ U 
wierzy w powrót trzeciego syna 


AS sumie” 
mały kawałek ziemi nad suur., 
niem i w to, że kiedyś odkup'4A 


jazd. 
P przechodziliśmy ca 

leżącej na  dziedzińć” 
Politechniki, pogiętej gąsienić. 
mi czołgów bramy, na które! 
żały wieńce i naręcza czerwo 
nych goździków i róż, ktoś z PE 
chodniów powiedział: „wen 
krwi już nie ma, ale cierpien" 
zostało”. | to jest właśnie najt” 
giczniejsze w rachunku. jaki pa 
stawili narodowi greckiemu ch 
siedem lat rządzenia czarni P" 
kownicy. 


powrocie do Aten. + | 


Jak to jest 
z tymi 
formalnościami? 


Gdy już decyzjo zapadła, pozostaje tyl- 
ko złożyć dokumenty i... czekać na decyz- 
ję komisji rekrutacyjnej. 

— Joki jest termin składania podań do 
szkól ponadpodstawowych? — pytam mgr 
BRONISŁAWA MAJEWSKIEGO z MOiW. 


— W zosodzie od 15 kwietnia do 30 
maja. Ale w niektórych województwach 
terminy te mogą być przyspieszone. Np. 
w Warszawie składanie podań rozpoczy- 
na się już od 2 lutego. Oczywiście każdo 
szkoła poinformuje swoich uczniów o tych 
terminach. 

— Czy obowiązuje rejonizacja? Czy trze- 
ba wybierać tylko te szkoły, które znajdu- 
ją się na terenie województwa zamieszka- 
lego przez kandydata? 

— Nie! Niektórych typów szkół nie mo 
przecież we wszystkich województwach 
Zespół rekrutacyjny może jednak odmó- 
wić przyjęcia dokumentów w przypadku, 
gdy wskaże kandydatowi szkołę tego sa- 
mego typu w miejscu zamieszkania kan- 
dydata lub najbliższej miejscowości. A 
więc trzeba wybierać szkołę znajdującą 
się jak najbliżej miejsca zamieszkania 
Jeśli znajduje się ona w innym wojewódz- 
twie, to oczywiście nie ma żadnych prze- 
szkód, oby lam właśnie składać swoje po- 
danie. W uzasadnionych przypadkach (np 
rodzina, któro gwarantuje mieszkanie) u- 
czeń może być przyjęty do szkoły bardzo 
odległej od miejsca stałego zamieszkania 

— Gdzie należy składać podania? W 
szkole do której chce się dostać kandydat, 


czy w kuratorium oświaty i wychowania? 

— Ogólna zosodo jesl loko, że doku 
menty składa kandydat w szkole, do któ- 
rej chce być przyjęty. Dokładnie o tym 
musi poinformować swoich uczniów szko 
la podstawowa. Isinieją bowiem tzw. szko 
ly unikalne, do których możno składać po- 
dania także w kurotoriach 


— Czy we wszystkich szkołach obowiązu- 
je tylko konkurs świadectw? 


— Nie. Niektóre szkoły orgonizują do 
datkowo sprawdzian przydatności do za 
wodu. Jest to najczęściej rozmowa z kan- 
dydatem lub badanie pewnych specyficz- 
nych umiejętności, które są potrzebne dlo 
dobrego wykonywania zawodu Takie 
„próby” organizują szkoły artystyczne (ry- 
sunek), elektrotechniczne, medyczne, so- 
mochodowe. Nie jest to spis wyczerpujący. 
Szkoły, do których zgłosiło się bardzo 
dużo kandydatów, mogą bowiem taki 
sprawdzian wprowadzić. Każdy kandydat 
będzie o tym zawiadomiony 


— Co się stanie, jeśli ktoś nie zostanie 
przyjęty do szkoły, w której złożył swoje 
dokumenty? 


— Musi otrzymać wtedy informację, 
gdzie sę jeszcze wolne miejsca i do ja- 
kich szkół może zostać przyjęty. Nikt nie 
powinien zostać na „lodzie”. 

— Kto może dostać się do szkoly poza 
konkursem? 


— Uczniowie, którzy zajęli pierwsze miej- 
sce w olimpiadach wojewódzkich i cen- 
tralnych i ci, którzy ze względu na stan 
zdrowia otrzymali skierowanie z ooradni 
wychowawczo-zawodowej. A tak napraw- 
dę, każdy, kto solidnie pracował przez o- 
siem lat w szkole podstawowej, no pew- 
no nie będzie miał kłopotów z dostaniem 
się do wymarzonej szkoły. 


Rozmawiał: KAZIMIERZ PASEK 


SERCE 
SIĘ RWIE 


Na Wielkanoc roku 1905, gdy na 
dobre ruszyły lody w rzekach i słoń- 
ce zaczynało mocniej przygrzewać, a 
wiatr przynosił znad pól zapach zie- 


mt, Jan i Marianna, którzy od daw- 
na mieli się ku sobie, pobrali się w 
swojej parafii. We wsi długo się 
potem mówiło o weselisku ) uro- 
dzie panny „młodej, bo też Marian- 
na była jedne najpiękniejszych 
dziewcząt. Modre oczy, dwa grube 
jasne warkocze rumieńce na gład 


kich liczkach. Kawalerów starają 
cych się o mią było we wsi wielu, ale 
ona upodobała sobie Jaśka Wiatrow 
skiego, który chociaż najurodziwszy 
nie był, ale słynął z siły pracow 
tości. Kiedy jasne warkocze zostały 
upięte i na głowę panny młod 
włożono czepiec mężatki z białej 
koronki i kolorowego jedwabiu, Jan 
poczuł się najszczęśliwszym człowie- 
kiem na ziemi 

Teraz ona na wieki moja! — 


powiedział 
Babcia Marianna do dziś przecho” 


wuje ten czepiec. Chociaż korank 
daw zżółkły 4 jedwab zetlał, t 
akłada go na każdą uroczystość 


podśmiewuje się cicho 
nie ta uroda, nie ta 
karali 


Wiatrowscy 
Dąbrowa Bisku- 


spiżowe 


sia małżeńskie 


głową go. Była to duża uroczystość, Przy- 
jechał do nich sam naczelnik gmi- 


Gdy- ny, dostali kwiaty i pieniądze, a od 
państwa — medale. Wieczorem 
przyszli sąsiedzi i dzieciaki ze wsi. 

ką- Przynieśli upominki — jedno cukier, 
nni mąkę, ziemniaki. Bo wszyscy 
baczys ze wsi wiedzą, że dziadkom nielek- 


kiedy ko się żyje. Rentę mają niewielką 
a do końca 
ca. Wesoło było, ale pod wie- 
czóf dziadek markotny się zrobił 
ut a bez przerwy na drzwi pa- 
trzyła. Wszyscy wiedzieli, że czeka- 


wsze wysta 


E nies 


ją na rodzinę. A rodzina Wiatrow- 
skich jest duża. Wychowali siedmio- 
ro dzieci, doczekali się dwudziestu 
wnuków, piętnastu prawnuków 
pięciu praprawnuków. Tego wieczo- 
ru nikt się u nich mie zjawił, cho- 
ciaż sąsiad Wiśniewski do wszyst- 
kich wysłał zaproszenie. We wsi 
nikogo to nie dziwiło, bo najbliżsi 
dawno już o dziadkach zapomnieli 
Nawet wnuki i prawnuki, którzy 
w tej samej wsi mieszkają. Tylko 
jedna córka z Krosna przesyła pacz- 
kę i od czasu do czasu przyjeżdża 
Ale ona sama już prawie siedem- 
dziesiąt lat ma 

— Ja bym krwi z palica utoczył, 
a oni, gałgany, nie chcą przyjeżdżać. 
Zapomnieli o nas, starych 

— Tak mi tęskno czasami, że pła- 
kać się chce. Człowiek tyle dzieci 
miał, rodzina duża i co! Niepo- 
trzebni my nikomu! - Babcia far- 
tuchem ociera zaczerwienione oczy 

Sąsiedzi są dobrzy, zawsze pomo- 
gą, zwłaszcza ci przez ścianę, Jan i 
Marianna Wiśniewscy. Marianna po- 
sprząta, upierze. ugotuje, dzieciaki 
do sklepu pójdą i przyniosą co trze- 
ba. Sąsiadka zza drogi izbę mi po- 
malowała, syn  Mielcarka węgiel 
przywiózł. Ludzie są dobrzy, ale 
wiadomo, że to obcy. Do swoich ser- 
ce się rwie. 

Staruszkowie milkną. W izbie 
szybko zapada zmrok. Jest szaro i 
przeraźliwie smutno. Tylko od cza- 
su do czasu w otwartych drzwicz- 
kach kuchni błyska wesoła iskra. 
Jutro dziadkowie znowu zaczną 
wspominać dawne czasy, kiedy byli 
młodzi. Znowu się pośmieją, ale 
dziś. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Rys. M. Teodorczyk 


POJEDYNEK NA IGŁY 


o czego służy lodówka? P 
co zbieramy makulaturę bu- 


telki? Co zrobisz, gdy się zgu- 


bisz w obcym mieście? Jak uczcis 
ocznicę ślub zdziców ? na ta- 
kie pytania odpowiadali uczestnicy 
konkursu „Rodzina gospodarna i 

kulturalna”, zorganizowanego f 
Społem” Warszawską Spółdzielnię 
Spożywców. W eliminacjach rejono- 
wych wystartowało 16 dzm wo- 
jewództwa warszawskiego, ciecha- 
nawskieg płockiego W kankurso- 
wych zmaganiach mamy atusiowie 
dzieci zdaw mir zwią” 
ywania ja h problemów ży- 
ciawych. poptsywali się umiejętnoś- 
cią racjonałneś prowadzen = 
podatstwa domowego i szybkim - 

konywaniem zadań praktycznych 
Mamy wiązały kruwaty, talusio- 
szywali guziki ybierał 


Grzegorz 
Darek 
stwier 


to wła- 
znakomicie potrafią 
Ikebany 
wykonanych przez dziewczęta i ko 
mny 
najpięk- 


rodzi- 
Nie 
więc 
córką 
zna- 


Niedzickich 


wystartowali ..z przyszywaną 


już 


»d 


Kasią Figurą, wypożyczoną 
jomych Jak wypadną krajowe 
zmagania rodzin, dowiemy się pod 
koniec stycznia. (ej) 

Zdjęcie: M. Szymański 


ODWAGA 


W niedzielę jechałam pocią- 
giem elektrycznym z Otwocka 
do Warszawy. W wagonie jechał 
podchmielony mężczyzna. który 
głośno mówil bardzo wulgarne 
słowa. Szczególnie upodobał so- 
bie w „docinkach* siedzące o0- 
bok niego kobiety. Byłam w 
mundurze HSPS. Zdecydowałam 
się zwrócić uwagę nie dlatego. 
żeby się popisać, ale dlatego. źe 
ludzie dorośli nie mieli odwagi 
zareagować. Powiedzialam bac- 
dzo grzecznic, żeby ten pan prze- 
stał się w ten sposób odzywać 
Io dziwo zamilkł! Jakaś pani 
powiedziała: „jak dobrze, gdy 
jest spokój w pociągu. bo har- 
cerz zdecydował się na odwagę”. 
Nie powiedziałam juź nic, ale 
gdybym rzeczywiście miała od- 
wagę to „wygarnęłabym* tym 
wszystkim dorosłym. za to. że 
tak biernie przyglądali się wy- 
czynom pijaka! 


Małgorzata 


Ryszard _ Mieszczakow- 
Ski, ul. Wrocławska 158 m 
8, 59-220 Legnica, lat 13, 
interesuje się filatelisty- 
ką, fotografią, historią. 
Szuka przyjaciół. 


KOLEDZY, POMÓŻCIE! 


"Nasza klasa chce nawiązać 
kontakt ze szkołami im. Janka 
Krasickiego. W związku z tym 
prosimy wszystkich. którzy cho- 
dzą do szkół noszących jego imię 
o napisanie do nas. Liczymy na 
pomoc! 


Rada klasy I Lice 
Ekonomicznego, Zes- 
pół Szkół Zawodo- 
wych 57-300 Klodzko. 
ul. Janka Krasickie- 
go 8 


ZA SZYBKO 
SIĘ OBRAŻAJĄ 


Po ostatniej zabawie popsuły 
się stosunki między chłopakanii 
a dziewczynami. A byłó tak; na 
początku zabawy chłopcy. Jak 
ZAM 


e, podpierali ściany. Wię- 
ść włączyła sie do tańców 
dopiero w połowie imprezy. Ale 
dziewczyny już były obrazone. 
Niektóre nawet płakaly. Wiem. 
że zachowanie moich kolegów 
było trochę nie w porządku, ale 
przecież nie robili tego specjal- 
nie! Niektórzy po prostu się 
wstydzili. Chcialem ” przeprosić 
dziewczyny i prosze, żeby nas 
rozumiały. 


ROZRUSZAĆ 
CHŁOPAKÓW 


W naszej klasie samorząd nic 
nie robi, W samorządzie jest tyl- 
ko jedna dziewczyna, która chce 
pracować. ale chłopaki nie mają 
na to najmniejszej ochoty. W 
klasie wiszą porozbijane obrazy 
i podarte firanki. W innych jest 
lad i porządek, a u nas okropny 
bałagan. To wina chłopaków. 
Nie nadają się do niczego! Na 
potańcówce stali pod ścianą jak 
kołki w płocie. Co robić? 


Jacek 


J.Sz. 


Od redakcji: Na lekcji wycho- 
wawczej trzeba rozliczyć samo- 
rząd z działalności i chyba... 
zmienić jego skład. Może inni le- 
piej będą działać? Ale trzeba 
pamiętać, że bez pomocy wszy- 
stkich uczniów żaden samorząd 
nie będzie dobrze pracowal. A 
potańcówka nie udała się, bo 
dziewczyny nie pomyślaly *o 
grach, które „rozruszalyby” 
chłopaków. Wstydzą się oni od 
razu tańczyć, ale po kilku weso- 
łych zabawach i konkursach mo- 
żna ich do tego namówić. List 
Jacka w dzisiejszej poczcie 
świadczy o tym najlepiej. 


przez redokcję ”„E 
szy debiut aktorski 


Olbrychski, M 

Lukaszewic: elan Opani 
iga_Jankowska- 

stek Trzeciak): a-Cieślak 

z0_ rolę w filmie 

reż. Sylwestra Szy: 


nia się spośród otocze! 
po iaĆ wszystko, 


starszego pokolenia. 


ly". Potem zagrałem Zenka. 


krótkiego okresu 


nują mi rolę przez telefon — a 


czasu, aby „wejść w rolę”. 


two jest tak pracować? 


łem się z podobną sprawą... 


M: Góraj jest laureatem 
A grody im. Zbigniewa Cybul- 
©9o przyznawanej co roku 


ĄCE 1a najlep- 
te w filmie f - 
nym. (Przed nim otrzymali: Ją: Dugi 
a, Olgi 

„ Maja Komorowska, r 
i Franci- 
Nagrodzony został 
BERU rzeka” w 
„Sylw szki — rol 

— wiejskiego chłopaka, który mie 
nia, pragnie 
co dzieje się wo- 


— Początków pańskiej pra - 
wodowej nie można zoslą iować 
pierwszymi krokami na scenie" — 
tak, jak w Przypadku wielu aktorów 


— Zacząłem od pra: i 
: 9: cy w filmach 
„Opis obyczajów” i „Bolesław Śmia- 


- A więc praktyka aktorska wy- 
magająca specjalnych umiejętności. 
— Musiałem przyzwyczaić się do 
rzygoto i 
roli. W teatrze Sb sę ła po: 
woli, stopniowo. W filmie natomiast 
może zdarzyć się tak, że dziś propo- 


tydzień mam już rozpocząć zdjęcia. 
Gdy staję przed kamerq, znam więc 
dokładnie tylko jedną scenę — tę 
nakręcaną. W całości orientuję się 
bardzo pobieżnie. Na szczęście nie 
jest to regułą. Zwykle mam trochę 


— Sekwencje filmowe rzadko by- 
wają realirowane w takiej kolejnoś- 
ci, jaką określa scenariusz. Czy la- 


— Abym mógł dobrze zagrać do- 
wolnie wybraną scenę, muszę przed- 
tem zrozumieć samą postać, „po- 
czuć ją w sobie”. Tak było w wy- 
padku Zenka. Znałem wieś, zetkną- 


Aktor filmowy 


i teatralny 


-| to starerylof ; 
- Była to tylko podstawa Ko 
nieczna, łebym mlał na cr 
dować. Ody wną 
krywa się w jakiś spox 
ezonlami Lb to kw 
śliwy U 

ca del. M ie w lllmia naleły 
„być sobą”. 

— Lecz „być 


jest to, moim 


sobą” w WAL 
samo, co w łyciu, Na planie me 
w » przedlol słowami scenarlus10, 
odtwarzam obce sobie czasami r 
akcje = a musią to robić tak, Dj 
by to były moje własne wj , 
jest bezlitośnie dokladna, wami 
tuje kałdą nlenaturalność | 
musi być jak dobrze nestrojony M 
strument, który ragra jeden dźwię| 


MACIEJ GÓRAJ 


Dyskusję rozpoczęła Katarzyna, która obawia się, 
czy obecnie, w warunkach pokojowych, można wyka- 


zać się swoim patriotyzmem? Przecież nie ma okazji 


do dokonywania bohaterskich czynów... 


Zabrało już głos wiele osób, dziś kolejne wypowie- 


dzi: 


Patriota 
to niekoniecznie bohater 


Nie sądzę, aby bohaterstwo było 
niezbędnym składnikiem  patriotyz- 
mu. Bohaterstwo — to poświęcenie 
dla ludzi kosztem wielu wyrzeczeń, 
poświęcenie bezinteresowne. Oczy- 
wiście, patriotyzm i bohaterstwo sta- 
nowią piękną całość gdy są w jed- 
nym człowieku. Lecz powiedzmy so- 
bie szczerze, jeśli kogoś nie stać na 
bohaterstwo, to czy jest on złym pa- 
triotą? Chyba nie. 


Bożena P. ze Szczecina 


Dopiero teraz 


To pokolenie, które walczyło w 
czasie wojny wcale nie musiało być 
złożone z samych patriotów. Byli to 
po prostu ludzie, którym wojna za- 
brała młodość i którzy nie chcieli 
się z tym pogodzić. Ideq walki nie 
musiała być Ojczyzna, ale mogła to 
być walka o swoje prawo do życia, 
do szczęścia, do młodości. Moim 
zdaniem dopiero właśnie teroz, w 
warunkach pokojowych, nasz kraj 
oczekuje patriotyzmu. Jak? Porząd- 
ne wykonywanie swoich obowiąz- 
ków, to nie tylko patriotyzm, to bo- 
haterstwo. | właśnie to codzienne 
bohaterstwo, to nasza szansa. 

Beata 


Kpiny kontra poświęcenie 


Żeby stwierdzić, że ktoś kocha 


Możliwości 


Żal mi Kośki, że nie wie, co ma 
robić. Nie tylko w nauce cała rzecz, 
może przecież należeć do ZHP, do 
sekcji Niewidzialnej Ręki, do Klubu 
Śmiałych.. Bo przecież po to to 
wszystko jest, abyśmy stawali się 
lepszymi ludźmi, abyśmy coraz bar- 
dziej kochali Ojczyznę. 


„Ewa 


" ajodpowied: 
- | to właśnie Paśctay dla mnie 


rirygotowowczy. 
POYG rolę, 


się w eela 

wi 
wolalbym stworzy 
roku, rółne od slebie, A sr 
takich, które przenikają się 


lą cenia filmu ro1pra* 


e. 
= Poderos Mt 'acność licznej oki- 


sia teł chyba ob 


py techniexnej 


To kwestia upodobań Ja lu 


"a Zresitą w samym mo 
bią rh przacieł przysłowia 
mencie gry "M mołna więć 
kledy ekipa 


a 
jeti  orawdziwie 1aangołowano 
; rawę, wytwarza nowet pom = 
klimat 1 nastrój To są pre 


la. 
PIT jąc obecność widta pomaga 


biębyki teotrze, gdzie mam AA: 
kontakt przez Gz r JU: 

„walczyć o ' e - 
(OE. ch racjach, cza* 


wniam się w swol j 
sami) dopracowuję coś 1 pea: 
wienia na przedstawienie, ja Aaa 
„Sprawie Dantona". W filmie — e 
dy ujęcie jest skończone a r a. 
możliwości nie ma. Mogę je n e ; 
bejrzeć nakręcony materiał, ale ju 
nic nie zmienię. Może jedynie glo” 
sem... 


-ł 

— Myślę o późniejszym podklada- 
niu glosi Ale to nie jest , latwe. 
| zamiast pomóc roli — można jej 
nawet zaszkodzić. Po upływie czasu 
| bez właściwych sytuacji trudno jest 
znów „wejść w sprawę” tylko na z0- 

ie wyobraźni. 
E. Czyiw naturalnych warunkach, 
w plenerze, latwiej jest Panu grać 
niż w studioł : 

— Kiedy w kwietniu musialem 
wejść do lodowatej wody, zabrakło 
mi tchu, lecz jednocześnie poczułem 
się jak filmowy, bohater. Lubię wy- 
silek. Lubię czuć, że daję 1 siebie 


. wszystko, na co mnie stać. 


— Nowet jeśli wysiłek połączony 
jest z pewnym ryzykiem? 0 

— Myślę, że to po prostu musi być 
„wkalkulowane” w ten zawód. Nie 
lubię, aby zastępował mnie dubler. 
Gdy w „Ciemnej rzece* nie pozwo- 
lono mi zagrać upadku z motorem, 
osiągnąłem tyle, że zgodzono się, 


osoba czuje i żyje wespół z innymi, 
to wtedy jest człowiekiem. A takim 
prawdziwym człowiekiem jest właś- 
nie patriota. BJIM 


Czy to się opłaci? 


My nie musimy oddawać życia za 
Ojczyznę, ale możemy i powinniśmy 
oddać je dla Niej. To mniej efekto- 
wne i słabiej przemawia, prawda? 
Ale wystarczy czasem tylko logicz- 


abym odtwortył sam mome 


gdy mastyna mnie wyrzuciła. Bytą 
takie ryrykowne, poła tym troch. 
bolalo, ale mialem tę satyste 

ą słokcję, ję 


ja, to jestem ja. Że nie 
1a mnie ktoś inny 

— Kiedyś trenowol Pan lettoctia 
tykę. Widzę, ie priydaje się to Pa 
nu podcias procy.. 

— Sport wyrobił we mnie 
odporność piychicina 
na scena lilmu próbowano jen 
prier klika godiin tdarta wę, ia 
w momencie włościwych zdjęć Am 
mołna juł nie 1 siebie wykrtesać 
Staram się włady utrzymać w sobią 
napiącie 1a wszelką canę. Bo jeść 
moment nakrąconia prrypadnia 
moje optymalne warunki 
jest stań, Jeśli nie — falstont 
ro1griawko na nicl 

= A cay w początkach pracy nie 
przeszkadzała Panu kamera! 

— W pierwszym filmie w „Ogi 
sie obyczajów 
€104 o tym, jak kaomero mnie w. 
dal": 1 prolilu czy 1 przodu, w rbk 
żenliu twarzy czy do pasa, Potam sie 
przyzwyciallem. Ciosami, gdy gra 
sią do dwóch lub triech kama 
można ciuć sią prawie zupelnie swo 
bodnie. Jak w telewizji olbo na o 
krąglej scenie teatru, gdiie wokół 
są widzowie. Pamiętać tylko nalaży 
o tym, ie jesteśmy oglądon tą 
wszystkich stron jednocześnie nia 
z jednej, jak w teotrie tradycyjnym 
A włośnie do tego aktorzy sa no 
częściej przytwyciajen 

— Skończył Pan lódrką Szkolą Ta 
atralną; Filmową i Telewizyjną tale 
dwie trry lato tamu. Prie1 ten cios 
próbował Pon już sil | w teatrie 
filmie, i w telewizji, Gdzie 
Pan najlepiej? 

— Trudno mi odpowiedzieć. Lubie 
film, ale chcialbym zagroć  tokże 
większą rolę w teotrze. Dotychczos 
nie miałem szczęścia 
szowskim Teotrze Powszechnym 
rę udział prawie we wszy 
przedstawienioch: w „Sprawie Don 


araia się 


atie 
ja 
Często jed 


ra 


myilalem 


choć w war 


tona”, „Ptakach”, „Buffalo Bill 
„Bel-Ami”. Najbliższą powożnie 
szą okazję sprawdzenia swych ją 
mam znowu w telewizyjnym spekto 
klu „Górmo Austrńio" w Stgn 
słowo Różewicza 
EWA GOSTKOWSKA 
Zdjęcie: Jerzy Troszczyńsk 


t mezo 


krytykowoc błotniste ć 
nikocję, koleki w sklepoch 
brze, że jesteśmy kryty 
że nie poczuwomy się 
zwalamy ją na jakiego 
nego „innego”. Powstoją 
żarty na temat spraw, £ 
cież naszymi wspólnym 
My, nostolatki, jesteśmy u 
cia i możemy zrobić dlo k 
dzo wiele, naszło po 
zaongożowenie w życie 


owo 


Czy człowiek, który w czasie pokoju 
kpi ze spraw kraju, będzie gotów 
poświęcić dla Niego życie podczas 
wojny? 

Mariola K. z Warszawy 


Trudności uszlachetniają 


Przyznaję Katarzynie całkowitą ra- 
cję. Nam też nauczyciele mówią w 
szkole, że naszym patriotycznym o- 
bowiązkiem jest nauka. Ale czy 
wszyscy bohaterowie byli dobrymi 
uczniami?! Wcale nie jestem tego 
taka pewna. A przecież w trudnej 


„ sytuacji potrafili zdobyć się na bo- 


haterską postawę i udowodnić, że 
są patriotami. 
Małgorzato W. z Drawska 


Pole do popisu 


Przywykliśmy uważać, że prawdzi- 
wy patriotyzm to toki, w którym od- 
waga graniczy z szaleństwem. Dlo- 
tego można się nim było popisywoć 
jedynie podczas wojny. 


Zgadzam się więc z tym, ze obec- 
nie nie ma tego pola do popisu, ale 
o patriotyzmie takim jak nauka też 


trzeba pamiętać — przez naukę 
przecież osiągnęliśmy taki rozwoj 
ludzkości 


Irek z Lublina 


Synowie — ojcom 


Chciałbym zwrócić uwagę na nosz 
stosunek do rodziny. Powinniśmy 
naszym zachowaniem, nauką i pra- 
cą dawać dobre świadectwo naszym 
rodzicom. Przecież rodzina jest na- 
szym pierwszym państwem, pierwszą 
Ojczyzną, której należy się szacunek 
i cześć. Kto nie szanuje rodziny, nie 
może być patriotą! 

Wojtek W. z Gdańska 


Jeden zryw 


Aby być patriotą nie wystarczy 
tylko kochać Ojczyznę. Przecież gdy- 
by żołnierze w czasie wojny mówili 
tylko w kółko, że kochają Ojczyznę, 
a nie potrafiliby walczyć, to napraw- 
dę nie byliby patriotami ani nie by- 
liby uważani za patriotów. Więc tyl- 
ko kochać to za mało. Ale równo- 
cześnie nie zgadzam się z tym, że 
zaraz trzeba dokonać jakiegoś wiel- 
kiego czynu. Bo co z tego jeśli ktoś 
roz wykaże się czymś wielkim, a na 
co dzień jest złym człowiekiem?! 

Alicja w. 


Człowiek prawdziwy 


By być naprawdę człowiekiem nie 
wystarczy mieć ładne oczy, smukłą 
sylwetkę, kręconego wqsa — to tyl- 
ko zwykła osoba. A dopiero jeśli 


nie pomyśleć i... zmienić swoje po- 
stępowanie. 

, Oto przykłady: ktoś pociął żyletką 
siedzenia w pociągu — bo to „pań- 
stwowe”, ze swoim by tak nie zro- 
bił; ktoś jedzie na gapę autobusem 
— po co płacić, to przecież „tylko” 
państwo na tym traci; ktoś inny nie 
chce się uczyć, wagoruje — przecież 
za naukę nie płaci on sam tylko 
państwo... 


Jak pięknie wyglądałaby nasza 
Ojczyzna, jaka byłaby śliczna gdy- 
byśmy o Nią trochę zadbali, gdyby 
każdy z Jej obywateli był patriotą. 
Ale za taki patriotyzm nikt nie otrzy- 
ma medalu, ani nie przejdzie do his- 
torii. Więc wielu ludziom się to nie 
opłaca. Bardzo szkoda! 


Małgorzata M. z Lublina 


Ogromna szansa 


Patriota to ten, kto gor i - 
dziwie kocha swoją PO nSRA 
przecież o osobie kochanej nie mó- 
wi się złych słów, ani nie plotkuje 
się na jej temat nawet gdyby nie 
zawsze była ideałem. A tymczasem z 
ust Polaków na różnych kontynen- 
tach padają słowa, które jakże czę- 
sto podważają autorytet noszego 
kraju w oczach innych. Potrafimy wy- 
tykać różne wody, potrafimy narze- 
kać, potrafimy «w wstrych słowach 


mogą przyczynić się 
nia tych wszystkich 


my więc ogromną szansę p 
bo Elżbieto z Wo 


A więc?! Mamy tę szon- 
sę, czy jej nie mamy? Racie 
ma ELŻBIETA czy KATA- 
RZYNA? 


| czy to się opłaci? — być 
patriotą bez bohaterskich 


= 2LomDD)DQ„M— 


czynów?! 


I czy to jest możliwe? 
= 
Dyskusja trwa, Zabierz gloś 
2) 9 mode 
i Ty! Czekamy na Twoją wyP9 
RSE W 


wiedź! 


Pisząc zaznacz na kopercie 
-4s śókiaą 


hasło - CZY MAMY SZANSE? 
m 


KLUB NASTOLATKÓW 


Nasza grupa „Saturn 


prowadzi za pomocą lornetek Ciątko jest iaok n j isem 

regularne obserwacje nieba, ale wkrótce będziemy iciowym /wrókować 0" harobIPAW Toga O M aiak. "Wy- 

mieli amatorską lunetę astronomiczną. Otóż 206,XI, ub daje mi się, łe w tym wypadku oglądaliście wejście w at- 

r. między podziną 17 a IA po niebie przeleciała poszar mosłerą sterqtków jakiejś rakiety nośnej, która — nim do- 

pana biała kula, z której trysnął biały długi warkocz tarla do Ziemi solidnie sią ro1griala ' Obecnie tego ro 

też postrzępiony. W kilka chwil później z tego „czegoś” draju „odpadków” krąły wokól Ziemi blisko 2 tysiące 

spadł na ziemię ciemny przedmiot, Nie wiem co to mo Przamawialby 1a lakąq hipoterą również 1alqciony priet 
gło być? Wos rysunak przedmiotu. 

Jacek Kluczkowaski 
ul, Staszica 26/9 Preras TOMIKA, St. BOROWIECKI 


82-500 Kwidzyń 


Była niedziela. Za okn. 

| la b ami szalał 
wiatr, bębnił po szybach deszcz, A 
przed moimi oczyma przesuwał się 
obraz kultury i wypoczynku w O- 


wińskach. 

Owińska są pięknie 

( S$ położona 
miejscowością nad Wartą. Wyda. 


(o nas 


wać by się mogło, że człowiek Ó- 
ry tu mieszka, może być ZUBidIO 
ny, że ma wszystko, czego dusza 
zapragnie. Tak jednak nie jest. 
Bardzo często słychać narzekania na 
brak Tozrywki, co ważniejsze, nie 
tylko młodzieży, ale i dorosłych. Nie 
ma bowiem człowieka, który po so- 
lidnie przepracowanych - sześciu 
dniach pracy nie chciałby w sobotę 
czy niedzielę porządnie się zabawić. 
Cóż, kiedy zapomniano o tym w tej 
miejscowości. Jest ona jakby omija- 
na. Nie się tu nie dzieje. 

Owińska rozbudowują się. Pow- 
staje szereg bloków mieszkalnych, 
przybywają nowi mieszkańcy, któ- 
rzy osiedlają się tu — i cóż zastają? 
Sklep spożywczy, tekstylny, kiosk 
„Ruchu*, budkę z piwem, teraz 
zresztą nieczynną — i to byłoby już 


czeka 


w przyszłości? 


Jur od dawna ucionych (rapuje nanę 
pujacy problem: co nas cieko w przy 
silości, tin. jak dlugo na nasiej planecie 
utrzymają się korzystne warunki dla ludu 


dają so je pytanie”. mieszkańcy. Progne  1oprezentować kilko hipotez 
odpowiadają? mało: m szkańcy. Pierwsza 4 nich mówi, że życie na Ziemi 
BY może ni dzież bedzie istnieć ai do wyczerpania paliwa 
yć może młodzież doczeka się w i ania, paliw 
ć wodorowego no Słońcu. Uczeni obliczoj 
końcu jakiegoś ośrodka kultury, być wodorowego no Siońcu. Ucieni obliczoja 


może artykuł ten dotrze do kogoś i 
kto jest odpowiedzialny za kulture OP: 
w tej miejscowości. Być może w 
niedługim czasie coś się zmieni na 
lepsze. Być może... A może w tym 


trochę i naszej winy? 


5 mld lot. Ale nie 
takie „różowe” 
Gdyby nasza rodzima gwiazda przemie 
piła sie w „nowa”, to wybuch spopielilby 
całą Ziemię. Na poszczegolne 
gwiazdy wybuchoją roz no 24 mld lot 
Inna hipoteza głosi, że Słońce będzie 
coroz szybciej przemieniac wodór w hel 
Wskutek tego temperotura na powierzcnm 
tej gwiazdy znacznie wzrośnie, Zier 
wpodnie z ekosfery i na jej powierzchni 
zapanuje temperatura ok. 300*C. Takiego 
ciepła nie wytrzymałby nikt! Jednok żo! 
Słońca byłby groźny dopiero za około 4 


mid lot 


szczęście 


A oto eliptyczna galaktyka NGC147 w 
gwiazdozbiorze Kasjopei. 


G z 
raza wie Pierścieniowa galaktyka w gwiazdozbiorze Lutni, sfotografowana 


na Mount Palomar. 


s utura | ZNAMY JUŻ PRZESZŁO 


Do Domu Kultury w Radomsku 


przyjechał ze swoim recitalem je- 
den z najpopularniejszych piosen- 
karzy polskich. Osoby zgromadzone 
na sali nie przyjęły go tak, jak na- 
leżałoby przyjąć znakomitego arty- 
stę, mającego na swym koncie suk- 
cesy w CSRS, NRD, USA i wielu 
innych krajach. Zadziwia fakt, że 
piosenkarz zdobył uznanie za grani- 
cą, a u małomiasteczkowego społe- 
czeństwa — nie! Czyżby wśród mie- 
szkańców Radomska znajdowali się 
„znawcy*, którzy mogą przesądzić, 
że nie zasłużył na uwagę?! Przykro 
siedzieć na sali wśród starszych 
i młodzieży, nie mających szacunku 
dla cudzej pracy i wychodzących 
przed zakończeniem koncertu, tu- 
„Piąc, gwiżdżąc itd. 

W ostatniej pięciolatce nastąpił o- 
gromny postęp zarówno w gospo- 
darce jak i w kulturze polskiej. 
Cóż jednak, skoro społeczeństwo, 
szczególnie to z małych miast, nie 
nadąża za przyswajaniem zasad 
kulturalnego bycia. Kiedyś Jerzy 
Waldorff powiedział, że na imieni- 
ny do cioci ubieramy się w odświę- 
tne, wieczorne stroje, a do teatru 
czy filharmonii udajemy się w gol- 
fie i riflach. I tak jest w istocie! 
Będąc na „Halce'* w Teatrze Wiel- 
kim nie trudno rozpoznałam sta- 
łych bywalców, którzy swym stro- 
jem i zachowaniem wyróżniali się 
spośród innych osób, a tym samym 
mainfestowali szacunek dla ar 
tów i samego Mistrza Moniuszki. 

Trzeba stwierdzić, że nie jesteśmy 
z kulturą na ty. Nasze zachowanie 
i brak szacunku dla sztuki nie idą 
w parze z dorobkiem naszego kraju 
Mam nadzieję, że kiedyś będę mo- 


gła napisać inaczej, 


NAILIARD GALAKTYK 


W osiatnim numerze „Tomika” 
przeczytałem interesującą wzmia- 
nkę o odkryciu nowej galaktyki. 


Zauważyłem jednak pewną nieścis- 
łość. Otóż opisana galaktyka jest te- 
raz najbliższą znaną galaktyką, ale 
przedtem pierwszeństwa nie miały 
wcale Obłoki Magellana! Dotąd za 
najbliższą nam uważano galaktykę 
Serpens. Jest to galaktyką eliptycz- 
na, karłowata, odległa od nas o 30 
kps (Obłoki Magellana o 55 kps), a 
jej średnica wynosi 90 ps. 

Jeśli już mowa o galaktykach, to 
może parę słów o nich. Wiemy o0- 
becnie, że galaktyki to układy zło- 
żone z gwiazd, gazu i pyłu między- 
gwiezdnego. Przypuszczenia takie 
wysuwano już w XVIII wieku, jed- 
nak jeszcze na początku XX brak 
było na to przekonywających dowo- 
dów. Problem został definitywnie 
rozwiązany przez astronoma amery- 
kańskiego E. Hubble'a, który w r. 
1926 stwierdził na podstawie obser- 
wacji, że zewnętrzne części kilku 
najbliższych galaktyk rozpadają się 


Waldemar Jasiński, ul. Armii Czerwonej 
42/3, 48-30 Nysa; 


na zdjęciach wykonanych za pomo- 
cą 2,5 metrowego teleskopu na po- 
szczególne gwiazdy. 

Fotografia odegrała bardzo dużą 
rolę w badaniu galaktyk. Dzięki tej 
metodzie obserwacji liczba znanych 
galaktyk gwałtownie wzrosła. Pod- 
czas gdy w r. 1900 J.E. Keeler oce- 
niał liczbę galaktyk, dostępnych do 
obserwacji na 120000, a E. Hubble 
trzydzieści lat później zwiększył tę 
liczbę do 30000000, dziś, przy zas- 
tosowaniu 5-metrowego teleskopu, 
mamy możność sfotografować prze- 


szło miliard galaktyk! Galaktyki 
ikujemy następująco: galak- 
tyki spiralne (S), galaktyki z po- 


przeczką (B), galaktyki eliptyczne 
(E), galaktyki nieregularne (I), u- 
kłady wykazujące symetrię rota- 
cyjną bez wyraźnej struktury elipty- 
cznej lub spiralnej (D), układy o 
małej jasności powierzchniowej (L), 
układy z małym jądrem na znacz- 
nie słabszym tle (N). 

Nie jest to jedna jedyna klasyfi- 
kacja. Różnorodność galaktyk jest 
tak duża, że brak jeszcze klasyfika- 


Arnold Lechnerowski, 


cji ogólnie przyjętej, która ujęlaby 
yszystkie możliwe skupiska gwiazd. 
Nasza galaktyka wraz z około 
trzydziestoma innymi należy do tzw. 
Lokalnej Grupy Galaktyk. Są to 
przeważnie galaktyki karłowate, po- 
nieważ z 90% masy całej grupy zaj- 
mują dwie gigantyczne galaktyki: 
Mgławica Andromedy (M 31) i nasza 
galaktyka. Lokalna Grupa Galaktyk 
zajmuje obszar przestrzenny, w 
przybliżeniu elipsoidalny, którego 
największa średnica wynosi od 
1000 000 do 1500000 parseków. Do 
tej grupy należą: 4 galaktyki spiral- 
ne, 17 eliptycznych (z czego 15 kar- 
łowatych) i 9 nieregularnych. 


Tyle na ten temat; jest to oczy- 
wiście tylko mała garść informa- 
cji, ale może ktoś z członków To- 
mika dorzuci coś więcej? 

Witold Banach 


ul. Żeromskiego 6 
63-400 Ostrów Wlkp. 


ry; Jan Riegel, ul. Pionierów 3,5, 41-902 
Bytom; Andrzej Bragun, ul. 


Kochanow- 


Inaczki 


TOMIKA 
otrzymują: 


Pl. Miłostana 16, 63-000 Środa Wlkp.; Zbi- 
gniew Michalski, ul. Toruńska 47 m. 9, 
87-810 Włocławek; Romuald Poszwa, ul. 
Armii Czarwonej 20/18, 19-300 Ełk; Janusz 
Zięba, Al. Planu.6-letniego 12. m. 6, 31-541 
Kraków; Dorota Jurga, 0l. Opatowska 
2a/1, 61-353 Poznań; Renata Głuszek, ul. 
T, Kościuszki 10/1, 42-600 Tarnowskie Gó- 


skiego 6/8, 60-844 Poznań; Witold Banach, 
ul. Żeromskiego 6, 63-400 Ostrów Wlkp.; 
Michał Lewandowski, 22 Lipca 57/6, 78-300 
Świdwin; Jarosław Teodorowicz, ul. Cho- 
rzowska 38/2, 44-100 Gliwice; Zenon Kuch- 
nowski, ul. Waryńskiego 24/24, * 84-100 
Puck. 


Gdyby dość blisko Słońca przeszło jakaś 
zabłakana gwiazda, to jej siły growitacyj 
ne mogłyby spowodować zdeformowanie 
orbity Ziemi, jej wymrożenie lub priegrza 


nie Możliwy jest wybuch w okolicccn 
Słońca gwiazdy supernowej. Wtedy zobo 
cze promieniowonie, przed którym nie o 


atmoslero tyce no 


chroni nas zniszczy 
Ziemi 

Wskutek wzajemnego oddziaływania Zie 
mi i Księżyca możliwe jest, że w przyszłoś 
ci Księżyc przekroczy strefę Roche'a i 
padnie się. Jeżeli jednak będzie 
czająco „silny”, to nie rozpadnie się, lecz 
spadnie na Ziemię 

Bardzo dużym niebezpieczenstwem ala 
naszej planety są asteroidy. lch tory krzy 
żują się z orbitą Ziemi i możliwe jest zde- 
izenie. Już planetka o średnicy 4,2 km 
spopieliłoby obszar równy Polsce, a oste 
roida o średnicy 70 km i większej rozbiłaby 
Ziemię (oczywiście w grę wchodzi również 
jej predkość). Takie zderzenia mogą wy 
stapić raz na 24 mld lat. Układ Słonecz- 
ny posioda 150 takich „pocisków”. ktore 
potrafiłyby zniszczyć Ziemię. Pokażnym nie- 
bezpieczeństwem są komety mające srec- 
nice od 1 do 100 km. 

Na zakończenie pragne dodac, ze Zie 
mio była już raz „ostrzelana” (na szczęś 
cie niecelnie). Asteroid Hermes w 1937 
roku przeszedł w odległości zaledwie 800 
tys. km obok niej! Obliczono, że w czosie 
jednego ze swych nawrotów Hermes przej- 
dzie między Ziemią a Księżycem w odleg- 
łości 350 lys. km od Ziemi 


Michał Tomczak 
ul. Jedności Narodowej 183/140 
50-303 Wrocław 


Jolanta Bąbel 


z nich lizały lody, chociaż wieczór był chłodny, zupełnie nie 


wiosenny. 

— Za pół godziny — przypomniała nam Beata i odeszły ra- 
zem z Monikq, zagadane, spokojne spokojem stałych bywal- 
Czyń. 

Je denerwowałam się strasznie, mam wrażenie, że Agniesz- 
ka także, ale starannie to ukrywała. 

Największą chęć miałam teraz na powrót do domu, lecz 
gdy wspomniałam lekceważącą pewność siebie Beaty, te histo- 
rie o chłopakach, plik zdjęć i tusz na rzęsach, gdy pomyśla- 
łam o swojej klęsce i o tym, że nigdy już Wiesiek nie nazwie 
mnie małą i nie zaproponuje, żebyśmy rorem poszli po lań- 
cuch do roweru, poczułam się wyzbyta niepokoju i pelna zde- 
cydowania. Ostatecznie, co się takiego stanie, jeżeli spróbuję 
swoich sił? Mama często powtarza na moje „nie umiem”, że jak 
ciegoś nie spróbuję zrobić, to się nigdy nie dowiem, czy 
umiem. 
okręciłyśmy się z Agnieszką przed wysokimi szybami witryn, 
później nie tyle poszłyśmy, ile powlokłyśmy się noga za nogą 


W autobusie Beata wyjaśniła nam nieskomplikowane reguły 
gry. Możemy z Agnieszką stać albo spacerować; jeżeli wolimy 
pod „Hortexem”, niech będzie pod „Hortexem”, ona z Moni- 
ką-pójdą wtedy pod „,Juniora” albo do pasażu za domami to- 
warowymi, chyba, że my chcemy pójść do pasażu albo przed 
„Juniora”, Z zegarkiem w ręku mamy trzydzieści minut. Po trzy- 
dziestu minutoch spotkamy się pod kinem „Relax”, ci chlop- 
cy, których poznamy, muszą przyjść z nami. To wszystko. 


równoleglej siódmej, na przerwach prowadziły się z Beałą, 
chichocząc, objęte wpół. — Wtedy się przekonasz. 

Mogłam oczywiście odrzucić mało zrozumiałą propozycię 
Beaty, oświadczyć, że po pierwsze, nic mnie to wszystko nie 
obchodzi, po drugie, nie mam czasu, a po trzecie, znam 
ciekawsze spacery niż pod „Hortex” — i najnieoczekiwaniej 
kiwnęłam głową. Dobrze, będę. O osiemnastej? Będę na przy- 
stanku o osiemnastej. 

— Magdzioł, może lepiej nie jedźmy? — Agnieszka była za- 
skoczona moją decyzją. — Wiesz jaka jest Beata... 

— Pojedziemy właśnie dlatego, że wiem. — Zatrzymaiam się 
j stojąc dokładnie w połowie drogi między naszym blokiem a 
blokiem Agnieszki (po lewej ręce murek piaskownicy, ten sam, 
pod którym we wrześniu spotykali się Milena i Wiesisk), powie- 
działam bardzo głośno i bardzo wyraźnie. — Chcę „zrozumieć. 
Pamiętasz, jak byłaś na moich urodzinach z... Wieskiem? 

— Pamiętam. ; 

— On przyszedł 1 tobą, ale cały czas tańczył z Beatą. Było 
tak? EE 

— Było — przyznała mi rację Agnieszka, najwyraźniej wspom- 
nienia jej mocno już zbladły, teraz Agnieszki nie oburzala już 
zdrada Wieśka ani fałsz Beaty, co nie znaczyło wcale, że jeże- 
li ona zapomniała, to i ja mogłam — zapomniec. Niczego nie 
zapomniałam. 3 

— Więc trzeba się dowiedzieć — zakomunikowalam SUTOWO, 
nie powiedziałam tylko, czego się muszę dowiedzieć. Agniesz- 
ka nawet bez tego wyjaśnienia wyglądała na przekonaną. 


— Aleś ty ciele! — z pogardą skwitowała mój osłupiały wy- 
raz twarzy. — Możesz nie odpowiadać, jak cię zaczepiąq. Nie 
odpowiesz — to znaczy, że chcesz, aby się odczepili, odpowiesz 
— znaczy, że chcesz się zapoznać! z 

— Wiem wszystko, co trzeba — przerwalam tyradę Beaty. — 
Nie musisz mi tłumaczyć. 

Na chodnikach stały cale tłumy chłopaków, gadali ze sobą, 
iuli gumę i zaczepiali przechodzące koło nich dziewczyny. 
Dziewczyn też było dużo, krążyły po dwie, po trzy, po cztery, 
przystawały przed wystawami, gapiły się na manekiny o czar- 
nych twarzach i konopnych, zmierzwionych włosach, na deko- wzdłuż „Sezamu”. 
racyjne upięte festony kwiecistych tkanin, na pantofle czerwo- — Lala, but ci się rozwala — wypowiedziano za nami. 
no-fioletowe, amarantowo-żólte i zielono-pomarańczowe, wy- Ich było takie dwóch, takich sobie, ósma klasa, może trochę 
glądające tak, jakby każdy z nich był z lewej nogi i już ste- starsi, żółta wiatrówka i wiśniowa wiatrówka, ten w wiśniowej 
rany życiem mimo nowości kolorowych lakierów, podziwialy ze- miał nad wargą cień wąsów. 
stawy kosmetyków, torebki z dermy, pończochy na obciętych A więc to byli chłopcy, którymi miałyśmy pognębić Beatę, w 
nad kolanami nogach, nie wiadomo czemu polakierowanych na porządku, mogą być. 
złoto. Te dziewczyny były bardzo zajęte oględzinami, niektóre 
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— Ja tylko na początku jestem miła, kiedy się z kimś zo- 
poznam — ciągnie dalej Beata. — Potem nie mam czasu albo 
mówię, ie muszę spotkać się z kimś innym, czasami nawet 
przychodzę z drugim chlopcem na umówione miejsce. Jaśli tak 
będziecie robiły, jak ja, każdy chłopak musi za wami latać. 


Na pewno Beata wie, co nam doradza, pod mankietem 
fartucha dzwonią cichutko cienkie, srebrne bransoletki, kiedy 
przyjrzeć się lepiej, widać, że rzesy Beaty są umalowane, o, 
proszę, źle się dzisiaj upudrowała, przy nosie coś wyraźnie się 
łuszczy beżowymi grudeczkami. Fartuch Beata ma też nie- 
zwyczajny, niby na pierwszy rzut oka najzwyklejszy w świecie, 
szkolny fartuch, ale naprawdę jest zupełnie inny, material od- 
mienny i szycie nie takie, jak tych naszych, zdjętych prosto 
ze sklepowej pólki 

Może Beata ma rację, może jest mądrzejsza i do- 
roślejsza nii ja, może jest godne zazdrości, ie robi to, 


na co ma ochotę, drobiazg, pięć dwadzieścia, jak mawia cra- 
sem mój brot. Ale gdy słucham Beaty, czuję bunt, chociaż 
skądinąd wiem, że jestem nieważna, niedorosła i do niczego. 

— A co robisz — jeśli ktoś nie chce za tobą latać? — PY- 
tom najniewinniej, bez nacisku. 

— Znojdzie się inny. A w ogóle gdybym naprawdę chciała, 
to sobie poradzę. 

— Po co? 

— Po to — objaśnia nam łaskawie Beata, ma jednak nie- 
mądry wyraz twarzy, widać zadałam jej pytanie, nad którym 
nigdy się nie zastanawiała. — Normalnie. 

Zdaje się, że wiem, czego chciałabym się dowiedzieć. 

— Jakbyś szła do kino, to wołałabyś, ieby z tobą poszedl 
Rajmund czy Morek? 

— Oni są 1 naszej klasy — krzywi wargi dla zaznaczenia po- 
gardy, ci jej chłopcy ze zdjęć chodzą do technikum, liceum, je- 
den podobno jest nawet na studiach (w to nikt nie wierzy). 

— Ale powiedz, Marek czy Rajmund? 

Beata patrzy na mnie ze zdziwieniem. . 

— No, ostatecznie... — marszczy się w namyśle. 

Już odgaduję, odpowie, ie Rajmund. Rajmund jest barczy- 
sty, wysoki, długowłosy, nosi frymuśną wiatrówkę 1 patkami, 
nalepkami, z długim, błyszczącym suwakiem, rozprawia o pły- 
tach i taśmach, w niedzielne ranki biega na Rynek Marien- 
sztacki, gdzie przeprowadza skomplikowone transakcje, za pły- 
ty z nagroniem Elli Fitzgerald dostaje trzy inne, łe trzy inne 


wymienie na taśmę z Duke Ellingtonem, tę taśmę... Marek jest 


inny. Trudno powiediieć, jak wygiQoe, 00 w iusL-- 
gląda nijak, niski, jasny, trochę ra drobny no s 
naście, nie, piętnoście lat, można przejść obok niego 
ważyć. Ale w klasie, w drużynie, widzi się rociej ! 
okarałego Rajmunda, to znoczy, nie widzi się wcole, t 
ne, ie Marek jest, a Rajmund mógłby być albo w 


nic by nie zmieniło. 


— No, ostatecznie... — końcry Beota. — losne, ie 


1 Rajmundem. 
— Dlaczego? 
— lakoś wygląda. 
— Czy to ważne? 
— Jasne. 
— Zawsze? 


— Zowsie — odrzuca Beata tonem wielkiej 
Chłopcy tei tak samo uważają. Zmierzyła mnie, Agn 
skę i imne uważnym spojrzeniem. — Jeżeli mi nie wierz 


iemy sprawdzić. Chcesz? 
— Jak? 
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— Urwij się 1 domu, choćby dzisiaj wisczorem 


— Po co? 


— Pojedziemy pod „Hortex”, ten przy domu toworow]”! 


zam”. Już chwytosz? 


Nie chwytałam, ale nie moglam się przyznał do swojej 9 


racji. 


— Pójdziesz : Agnieszką, a ja z Moniką. — Monika Bie ę 
Ciąg dalszy na str. 7 


